

[image: Cover]



[image: ]



Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci bez zgody wydawcy jest zabronione.

 

 

 

Źródło cytowanych trzech zdań na ostatniej stronie okładki:

Prof. Włodzimierz Gruszczyński z Uniwersytetu SWPS w Warszawie. Wypowiedź dla PAP 

http://zw.lt/kultura-historia/przekroczony-dedlajn-fakap-czyli-zapozyczenia-w-polszczyznie/

 

 

 

 

 

Copyright © by Wydawnictwo ROSTER

 

Opracowanie komputerowe: AZKO Anna Kowalczyk

 

Wydanie I 

ISBN: 978-83-950069-0-6

 

Konwnersja do EPUB/MOBI: 

www.inkpad.pl

 

Wydawca: 

Wydawnictwo ROSTER

ul. K. Wielkiego 32/1

96-200 Rawa Mazowiecka

NIP: 835-149-55-63

Tel: 503021483

 

 

www.WydawnictwoAutorskie.pl 

http://www.facebook.com/ksiegarniaroster

Książka do kupienia na: www.KsiegarniaROSTER.pl


Spis treści

OD AUTORKI

NOSTALGICZNY WSTĘP O POSZUKIWANIU SENSU

ŻYCIE ZAWODOWE

Korporacje są OK!

Bajka, która staje się bańką

Język nie do końca polski

Rekrutacja, czyli witamy w korpo

Zarobki. Mity z odrobiną prawdy

Umowa nie zawsze na pełny etat

Interes najważniejszy

Praca dla kasy i fejmu

Spotkania to element pracy

ŻYCIE TOWARZYSKIE

Alkohol

Narkotyki

Imprezy

Warto bywać

Kawa z sieciówki

Podróże – raczej te duże

Siłownia, czyli kult ciała

Wegetarianizm, czyli zdrowe odżywianie

Miasteczko Wilanów

Własny samochód czy komunikacja?

ŻYCIE OSOBISTE

Przyjaźń

Związek

Seks

TACY JESTEŚMY

Egoiści

Wieczne dzieci

Zblazowani

Na kozetce u psychologa

NA ZAKOŃCZENIE

Czas jest najcenniejszy

Epilog


 

Książka „...i wyjechać w Bieszczady. Thriller z Domaniewskiej” ukazuje nam świat znany na co dzień – warszawski Mordor. Młodzi ludzie, którzy zaczynają karierę zawodową, właśnie tam chcą trafić. Zachęcam by przekonać się na własne oczy, jak wygląda ich życie z nieco innej perspektywy, bo ta książka zdecydowanie nam ją ukaże. Z humorem i dystansem do siebie oraz innych. Będzie to pozycja idealna dla każdego, kto choć odrobinę zna już świat korporacji. Gorąco polecam!

Anna Jędrzejewska
Świat Książkowych Recenzji

 

 

Dopadło Cię uczucie, że jesteś małym trybikiem w korporacyjnej machinie? Ta książka jest stworzona zdecydowanie dla Ciebie. „...i wyjechać w Bieszczady” to swego rodzaju przewodnik po warszawskim Mordorze. Napisany lekkim i barwnym językiem zbiór wnikliwych obserwacji na temat korporacyjnej rzeczywistości. Autorka doskonale obeznana z tematem, z przymrużeniem oka obnaża absurdy i paradoksy korpoświata, niejednokrotnie odkrywając przy tym tajemnice ludzkiej natury.

Benia Szwedek
Kobiece recenzje

 

 

Książka ta zadziwia swoim ironicznym podejściem do życia. Absolutnie nikogo nie obraża, wręcz przeciwnie. Uważam, że przyciąga swoim niecodziennym stylem i wiem, że przypadnie ona do gustu każdemu amatorowi dobrego, ironicznego humorku, który zaserwowała nam autorka. Serdecznie polecam lekturę, totalnie oryginalną i przyciągającą uwagę swoim stylem.

Sara Kałecka
Pełna kulturka

 

 

„...i wyjechać w Bieszczady. Thriller z Domaniewskiej” to wcelowana w punkt wizja dzisiejszego „korpoświata”, przedstawiona w nieco krzywym zwierciadle. Ciągła pogoń za pieniądzem, prestiżem, pozycją, a co za tym idzie – wystawienie się na czynniki stresogenne – popychają nas w ręce lekarzy, u których wizyta kilka lat temu była tematem tabu. Nie chcemy wyglądać, ani czuć się gorzej od naszych kolegów, więc popadamy w przesadny kult własnego ciała. Tworzymy swój idealny obraz, wpadamy w machinę aktualnie panujących trendów, ale czy jesteśmy szczęśliwi? Książka autorstwa Sary Taylor odpowiada na to oraz wiele innych pytań. Napisana jest w prosty, a zarazem ciekawy sposób. Jest kwintesencją korpożycia – także tego prywatnego. Pozycją, którą każdy przyszły, teraźniejszy, bądź były pracownik korporacji powinien przeczytać, by na chwilę przystanąć i spojrzeć na świat „Mordoru” z innej perspektywy. Jako pracownik korpo – polecam!

Katarzyna Nowak
Kasia i Książki

 

 

Poważna, a zarazem zabawna charakterystyka człowieka, biznesu, korporacji i ślepe zapatrzenie w trendy, które nas formują, modelują, ale czy kształtują i czynią nas lepszymi oraz bardziej szczęśliwymi? Autorka rewelacyjnie żongluje gatunkami i z nutą solidnego krytycyzmu, gorzkiego sarkazmu, uszczypliwej ironii, prowadzi nas przez Warszawę bardzo subiektywną, ale z jakże trafną puentą.

Aleksandra Jesiołowska
aleksandrowemysli.blogspot.com

 

 

Przyznam szczerze, że jeszcze nigdy nie czytałam podobnej tematycznie książki. Czy mi się podobała? Bardzo! Autorka z wielkim dystansem opisała korporacyjny świat, którego jest częścią i zrobiła to w sposób niezwykle ciekawy. Myślę jednak, że przedstawione w książce zachowania można przypisać także ludziom spoza warszawskiego Mordoru, przez co „...i wyjechać w Bieszczady” zyskuje na atrakcyjności.

Grażyna Krzysztofiak
Dolina Książek

 

 

Autorka przedstawia w swej książce ważne aspekty współczesnego życia, z przymrużeniem oka sumując metaforyczne, lekko drwiące obrazki. Zrzuca maski, formułuje nowe definicje wielogatunkowości, zaskakuje formą, obserwuje fragmenty codzienności z zupełnie innej perspektywy. Niecodzienna pozycja skupiająca nas wszystkich w jedno, bo czytając możemy odnieść wrażenie, że wszyscy poniekąd jesteśmy jej bohaterami, adresatami. Ciekawa, warto poświęcić jej dłuższą uwagę i chwilę głębszej refleksji!

Agnieszka Krizel
Recenzje Agi – nietypowerecenzje.blogspot.com

 

 

Nikt nie może napisać lepiej o znanej powszechnie ulicy Domaniewskiej niż osoba, która poznała korpoświat od podszewki i która jest jego częścią. Autorka uchyla nam rąbka tej tajemnicy. Muszę przyznać, że to mocna rzecz i trzeba nie lada odwagi, żeby porwać się na taki temat. Jest trochę strasznie, trochę śmiesznie i trochę smutno. Nie na darmo mówi się na to miejsce Mordor. Dla wielu osób pracujących w zlokalizowanych w tamtym rejonie korporacjach, Bieszczady mogą być jedynym ratunkiem...

Ola Blando
@czytamprzykawie

 

 

Ta książka to spotkanie z dzisiejszym społeczeństwem. Autorka opisuje nie tylko problemy ludzi w korporacji, ale nas wszystkich – ludzi, którzy na bieżąco korzystają z mediów społecznościowych i żyją w jakiejś grupie społecznej. Właśnie dlatego tak mi się spodobała. Bo pokazuje, jak bardzo zmienia się świat, a ludzie podążają za trendami, a nie własnym zdaniem i upodobaniami.

Wiktoria Jeleń
Whiteboooks


 

 

 

 

Egzaminy wstępne na kierunek nauki polityczne. Profesor rozmawia z kandydatką.

— Co Pani wiadomo na temat programu ekonomicznego dla Polski realizowanego przez ministra Hausnera?

Dziewczyna milczy.

— No to co Pani wie o polityce społecznej Leszka Millera?

Dziewczyna milczy.

A wie Pani kto to jest Leszek Miller? A nazwisko Kwaśniewski z jaką funkcją w państwie kojarzy się Pani?

Dziewczyna milczy.

Profesor już zaczął się zastanawiać czy może ta studentka jest niemową.

— A skąd Pani pochodzi?

— Z Bieszczad, Panie Profesorze.

Profesor podszedł do okna, wygląda na ulicę, chwilę się zastanawia i mówi do siebie:

— Ku***, może by tak wszystko pier***nąć i wyjechać w Bieszczady?!

 

To jedna z wersji tego dowcipu,

którego puenta posłużyła za tytuł tej książki
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Mogłam napisać powieść, a przynajmniej spróbować, osadzoną w realiach korporacji. Ale czy udałoby mi się wtedy, w tak syntetyczny sposób pokazać tyle różnych wymiarów warszawskiego korpoświata?

Na powieść przyjdzie czas. Obiecuję. W uzgodnieniu z wydawcą postanowiłam najpierw opisać środowisko, w którym funkcjonuję, właśnie w ten, nieco przerysowany sposób. Niekiedy ironiczny i zabawny, innym zaś razem brutalny, gorzki, wręcz smutny.

Świat warszawskiego Mordoru, ale i Warszawy, staram się pokazać w lustrzanym odbiciu. Jest to jednak krzywe i bardzo subiektywne zwierciadło. Pewne zjawiska świadomie uwydatniam. Inne przemilczam. Najwięcej uwagi staram się poświęcić ludziom. Mniej wewnętrznym procesom i kulturze organizacyjnej poszczególnych korporacji.

Ale to korporacyjne środowisko bardzo silnie oddziałuje na życie każdej i każdego z nas. Zmienia nasze charaktery. Nas samych. I nasze podejście do świata oraz ludzi.

Nie chcę, aby ktokolwiek odebrał tę książkę jako próbę ataku na korporacje i ludzi w nich pracujących, bo sama jestem częścią tego środowiska. Nie jest to ani reportaż, ani literatura faktu. Obraz, który przedstawiam jest raczej gorzką, ale momentami też zbeletryzowaną satyrą, przedstawiającą świat i ludzi, których doskonale znam.

Nikogo, tym co napisałam, nie chciałam urazić. Dlatego proszę, nim zaczniesz czytać, przygotuj sobie: kieliszek wina, tabliczkę czekolady, dużą dawkę dobrego humoru, potężne pokłady dystansu do siebie i tego co czytasz. Mam nadzieję, że dzięki temu łatwo odczytasz sarkazm i ironię, których w tej książce nie brakuje.

Nie zamierzam jednak ukrywać, że z każdym kolejnym rokiem pracy w korporacji, czuję się coraz bardziej zmęczona i zniechęcona, a także wkurzona na miałkość i powierzchowność relacji międzyludzkich. Głębsze znajomości i przyjaźnie są wypierane przez: wizerunek, fejm oraz narcystyczny ekshibicjonizm w social mediach.

Coraz częściej poważnie zastanawiam się, czy rzeczywiście nie zostawić tego wszystko i nie wyjechać w Bieszczady, albo gdziekolwiek indziej. Choćby do innego miasta, gdzie życie płynie nieco wolniej. Gdzie praca jest pracą, a nie stylem życia, określającym sens naszego istnienia. Gdzie wcale nie musi być łatwo, szybko, mocno, bardziej, ale po prostu normalnie.

A może tak właśnie skonstruowany jest człowiek, że zawsze chcemy tego, czego w danym momencie życia nam brakuje lub za czym tęsknimy?

Każdy z nas na te pytania musi odpowiedzieć sobie sam. Ja szukam „swoich Bieszczad”, przynajmniej tych mentalnych. Jeśli wszystko ułoży się zgodnie z moim planem, już niebawem się do nich udam.

Tymczasem życzę Ci przyjemnej lektury i odnalezienia swoich życiowych Bieszczad. Swojego miejsca na ziemi.

 

Warszawa 17.04.2018


NOSTALGICZNY WSTĘP O POSZUKIWANIU SENSU




 

 

Chyba każdy z nas miewa chwile zwątpienia. Zadajemy sobie podobne pytania. Czy to co robimy ma sens? Czy codzienna gonitwa za: pieniędzmi, klientami, targetami, deadline’ami (terminami) i bieganie ze spotkania na spotkanie, nie jest przypadkiem jakimś Matrixem? Czy komukolwiek, do czegokolwiek jest potrzebne to, co robimy, a może to tylko pogoń za mrzonkami i niewiele znaczącymi marzeniami? Próba odnalezienia szczęścia i równowagi psychicznej oraz emocjonalnej? Kiedy podejmowane próby, mające na celu ich spełnienie, kończą się fiaskiem, próbujemy na nie zarobić, by móc je sobie kupić i przynajmniej przez chwilę odczuwać spełnienie, fundując sobie namiastkę szczęścia, bez względu na to, kto i jak je rozumie.

A może tych wszystkich pytań nie zadajemy sobie wcale? Może wypieramy je tak mocno, jak to tylko możliwe, aby nie dojść do przygnębiającej konstatacji, że jedyne efekty naszej pracy, a co gorsze często życia, sprowadzają się do spełniania swoich materialistycznych zachcianek i skrzętnie wypełnionych tabel w Excelu?

Lubię wieczorami, zwłaszcza zimą kiedy wcześnie zapada zmrok, przejechać przez niegdyś „przemysłowy”, dziś raczej „biurowo-biznesowy” Mokotów i popatrzeć w okna biurowców.

Wszędzie włączone światła. Tysiące biurek, a przy nich pracujący w pocie czoła ludzie. Zazwyczaj jestem jedną z nich. Jedną z Was. Pracujemy i zarabiamy. Ale czy widzimy efekt naszej pracy? Czy potrafimy się nim cieszyć? Nie sądzę. Często przecież nawet nie potrafimy wytłumaczyć naszym rodzicom i dziadkom, czym się tak naprawdę zajmujemy.

Pracujemy prawie w takiej samej fabryce, jak niegdyś pracowali ludzie na terenie „przemysłowego Mokotowa”. Ale oni na zakończenie każdego dnia pracy, widzieli realny efekt. My opuszczamy nasze „fabryki” zmęczeni, ale wciąż w niedoczasie, wciąż z niewysłanymi, nieodebranymi i nieodpisanymi mailami. Nieustannie pędzimy, ale: nasza praca, gonitwa, a nawet zarabiane pieniądze są coraz bardziej wirtualne. Jedyne co realne, to rzeczy, zabawki, które możemy sobie za nie kupić.

Może więc jedynym rozwiązaniem jest wyjazd w Bieszczady, na Mazury lub inne Podlasie (powinnam chyba pobierać opłaty od tych regionów za promocję, wszak to ewidentny city placement ;-) ), założyć ogródek warzywny, posadzić drzewa wokół domu, hodować kury, by mieć jaja z wolnego wybiegu. Wreszcie robić coś realnego. Coś, co można wytłumaczyć rodzicom. Coś, co rozwija się, wzrasta, dojrzewa i przemija, zgodnie z porami roku i w rytmie natury. Coś, co pomaga odnaleźć lub przywrócić życiu prawdziwy sens, lub przynajmniej jakąś równowagę.


ŻYCIE ZAWODOWE




 

 

Korporacje są OK!

Było nostalgicznie, teraz będzie nieco bardziej optymistycznie. Postaram się pokazać te jaśniejsze strony korporacji, abyście nie pomyśleli, że potrafię tylko smęcić.

Czy korporacje są złe? Nie. A czy praca w nich jest czymś złym? Tym bardziej, nie.

Z perspektywy osoby poszukującej zatrudnienia lub absolwenta – czyli najczęściej młodego człowieka, dopiero wkraczającego na rynek pracy – to idealne miejsce. Dla osób nieco starszych, bardziej doświadczonych, z większym dystansem do siebie i wszystkiego wokół, być może już tak idealne nie jest, ale przez wzgląd na swego rodzaju wygodę, wciąż chętnie wybierane. Nawet ja, w której narasta coraz większa ochota, by poszukać „swoich Bieszczad” i raz na zawsze porzucić warszawski biurowiec przy ul. Domaniewskiej, wciąż to odkładam.

Główny powód, który sprawia, że w korporacjach pracujemy, nawet jeśli czujemy, że coś nas w nich uwiera, jest prozaiczny, a nazywa się kredyt hipoteczny. Często zaciągnięty już ładnych kilka lat temu w nieszczęsnych frankach szwajcarskich.

To zapewne z tego powodu już dawno nie słyszałam, aby ktoś z moich korporacyjnych znajomych, mimo coraz częstszego powrotu do imion naszych dziadków i babć, nadał swojemu synkowi, skądinąd urocze imię – Franciszek, Franek, Franio. Ale to właśnie praca w korporacji, zwłaszcza od poziomu accanta (lub porównywalnego) w górę, nie tylko pozwala ów kredyt bez najmniejszych problemów spłacać, ale także przy tym „normalnie”, bez wielkich wyrzeczeń, czyli na przyzwoitym poziomie żyć.

Wynagrodzenia, a często mity, którymi są one owiane, stanowią niewątpliwy magnes przyciągający ludzi z całej Polski na ul. Domaniewską. Ale, jak za kilka stron postaram się udowodnić, nie każdy zarabia w korporacjach i w całym Mordorze, fenomenalnie dobrze. Wręcz byłabym skłonna stwierdzić, że większość pracowników, zwłaszcza zatrudnionych na najniższych i niezbyt prestiżowych stanowiskach, na początku swojej zawodowej kariery zarabia śmiesznie mało.

Dla nich ważniejsze stają się czynniki pozamaterialne. Korporacja jest często doskonałą furtką do dalszej kariery. Dla tych, którzy przetrwają w niej kilka lat, wręcz szkołą życia. Uczymy się pracy w międzynarodowym środowisku. Poznajemy ludzi i procesy, z którymi być może nigdzie indziej nie mielibyśmy szans się zetknąć. Korporacja uczy pracy lub skutecznego migania się przed nią. Ale, aby w korporacji przetrwać, jednocześnie pracy unikając, trzeba wykazać się niemal mistrzowskim sprytem. A to również sztuka i ogromna umiejętność.

Przede wszystkim jednak, korporacja uczy pracy w niezwykle zhierarchizowanym środowisku i odnajdywania się w gąszczu zasad oraz procedur. Każdy z nas dokładnie wie co robi, do kogo raportuje, od kogo czego może wymagać, a kogo o co może jedynie poprosić. W ten sposób korporacja trochę ogranicza naszą kreatywność i samodzielność, ale z drugiej strony zdejmuje z naszych barków część odpowiedzialności.

Terminy, a tym samym kalendarze, są podstawowym narzędziem naszej codziennej pracy. Czasem, przy dużych i niezwykle złożonych projektach, oczywiście i nam zdarzy się termin zawalić, ale zazwyczaj wszystko poukładane jest tak, byśmy w rozsądnych terminach byli w stanie ze wszystkim się wyrobić, nie zarywając zbyt często wieczorów i weekendów w firmie.

Praca w korporacji daje też niewątpliwy komfort i prestiż. Własne biurko, komputer, telefon, opłacone delegacje, szkolenia, skrzynka mailowa z korporacyjną stopką, prywatna opieka medyczna, karta MultiSport i świeża kawa z ekspresu. Na wielu osobach to wciąż robi pozytywne wrażenie.

Korporacyjne tryby zazwyczaj mielą dość wolno. Praca jest stabilna. Procesy decyzyjne długie. Raczej nie zdarza się, aby prezes lub któryś z dyrektorów w poniedziałek rano, tuż po przekroczeniu progu firmy, oświadczał, że projekty nad którymi pracujemy nagle wyrzucamy do kosza, bo on przez weekend zmienił wizję firmy. Wiem, że w małych, rodzinnych firmach, w których praca ma także wiele plusów, a dużo osób nawet nie wyobraża sobie, by przenieść się z nich do korporacji, taka niestabilność i miotanie się od pomysłu do pomysłu, jest częstą praktyką. Oczywiście takie zachowanie właścicieli szalenie utrudnia codzienną pracę załodze.

Pomimo wielu wad – praca w korporacji jest naprawdę OK! I jeśli już się do niej przyzwyczaisz, wpadając w sidła rutyny, zanudzisz się na śmierć. Będzie brakować ci adrenaliny i spontaniczności właścicieli. Gdyby zaś tak wygodnie i nudno w korporacji ci nie było, to zgodnie 
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Czas jest najcenniejszy
Dostępne w wersji pełnej.

OPS/CoverDesign.jpg
W ---1 wyjechat
s W Dileszczady

Thriller
z Domaniewskiej

= N
Czy Ty takae jestes
korpoludkiem?
”
Do przeczytania
| \i\przemyslenia
W czasie urlopu!
Vi
N







OPS/in.jpg
SARA
TAYLOR

oooi waGChaé
w Bieszczady

Thriller z Domaniewskiej







